
M  110. Czwartek, d. 4 (16) Maja 1889 r. Rok XIV.
i
BURO KEDAKCYI 
K r a k o n . - P r z e d n .

188 .

Cena prennm e-  
raty:

Kwan&hue w Labli-
nie rs.  1 k o p .  5 0 .
Z przes. poczt. TS. 2. 
Miesięcznie w miej­

scu k o p .  6 0 .  
Sumer pojed. k. 5.

I

I Pi Mim M ii ic z o -P r ie iy s lm -E a ii ik s  i Literackie.

Oroszenia
w W arszaw ie p rzyj­
muje A gentura o g ło ­
szeń  p.p . Hajchm ana 
i Frendlera.

Cena o g ło s z e ń :
za w iersz d ru tu  lub 
jego  m iejsce  na jeden  
raz k. 5 , na dw a na­
stępne razy  po k. 4, 
d alsze kop. 3.

N ekrologi i rekla­
m y podwójnie.

I I

K  A
l>zis: Jana Nieponracena KM .
Jutro: P asb a lisa  W yzn.
Pojutrze; Feliksa K aoncyna, E ryk a

E  N  D  A  R  Z .
W schód słoń ca  o g 4 w .  8 .  Zach. ii e . 7  m. 45  
P rzy b y ło  dn ia g. 4 inin. 30 .
D zis z rana b y ło  stopni c iep ła  12

(5 .  B .) A r ty k u ły  nad esłane n ie  zw racają  s ię .

R edakcya otw arta od g od z in y  9  rano do 1 p op ołudn ia  i  ed 
3 do go d z in y  7 w ieczorem .

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

J. W .  Genera ł  - Gu be rn a to r  warszawski  dla 
d o b ra  s łużby p rze t r anz l okow a ł  nacze ln ików 
s traży  ziemskiej  powiatu j ano w sk ie go  k api ta na  
Czernickiego i powiatu hrubieszowskiego k o m e ­
ta Fiedorowa, j ed ne go  na miejsce drugiego.

J. W .  G ube rna tor  lubelski ,  zanoininował  na 
ok re s  dwule tni  na  cz łonków  kom ple tów p o d a tk o ­
wych do opła ty poda tk u  ro zkł adow ego z z a k ł a ­
dó w  n ieo płaca j ących  gildyj następujące  osoby: 
w powiec ie lubelskim  Fel iksa  Bernatowicza, K sa ­
werego  Wędrowskiego, A leksand ra  Semadeniego, 
A le k sa n d ra  Orłowa, Josfa Liclitensztejna  i Chas- 
k la  Cukierfajna-, na  zastępców:  Karo l a  Rejera, 
Micha ła  Becra, Konstan tego  Bohdanowicza, Jó ­
zefa Żmigrodzkiego, Nuchima Korc  i F a ł k a  Oold- 
wag\ w powiec ie  janowskim  na cz łonków: A l e ­
k s a n d r a  Wąsowicza, Anton iego  D worzaka, D o ­
mi n ik a  Gajewskiego, F ran c is zk a  Koźmińskiego, 
B e r k a  G erszttnblita  i He r szka  8zrojt\ w p ow ie ­
cie nowo -a leksandry jsk im  na cz łonków: Józefa 
Zechner, Fel ik sa  Borowskiego, Alber ta  Engelsa, 
J a n a  Stadnickiego, W ła d y s ła w a  Chotyńskieyo 
i Pio t ra  Czerwickiego\ w powiec ie  zamostskim: 
cz łonkami :  Józefa  Sobieszczańskiego, H e n r y k a  
Witkowskiego, Józefa  Czernickiego, A leksand ra  
Frąjdlicha, Gdalę  Szpiro, i Mendla Bluzer.

Z miasta i okolicy.
—  Z a k ła d y  n a u k o w e .  W  guberni i  lubelskiej  

w roku  zeszłym zna jdowały  się nas tępujące  
z ak ł ady  nauko we:  instytut  gospodarczo  leśny 
w Nowo-Aleksandry i ,  a w nim s tudentów 250, 
dw a g imnazya  męskie w Lubl in ie  i Chołmie— 
w pie rwszem było uczniów 414 w drugiem 243, 
g imnazyum żeńskie w Lu bl in ie— uczennic  248, 
dw a progim nazya  męskie:  w Hrubieszowie  i 
Zamost i ju uczniów w obydwóch 289, progim- 
nazyum żeńskie  w Zmostiju uczennic  86, sz ko ­
ła Maryjska w Chołmie—uczennic  160, semi- 
naryum nauczyciel skie  w Chołmie —uczniów 83, 
przy niem szkoła  wzorowa uczniów 62, s z k ó ­
łek  po czą tko wych jed n o k la so w y ch  348 a 
w nich uczyło się chłopców 13,517 i dziew­
cząt  5748, t ak ichże  szkółek  dwukl asow ych 14 
i w nich uczących się chłopców 1072, dziew­
cząt  431, szkółe k  rzemieślniczo-niedzielnych 
10— uczniów 301, szkoła  n iedz ielno-handlowa 
j e d n a — u niej uczniów 31, zak ł adów  n a u k o ­
wych pry wa tn ych  20, uczniów 330 i uczen­
nic 228, seminaryum dyecezya lne  rzymsk o- ka  
tol ickie w Lublinie,  a w niem a lumnów 89 i se- 
minaryum prawos ławne  w Chołmie— studentów 
119, szkoła  duchow na  pr aw os ławn a  w Chołmie 
— uczniów 139, k a n io ra tó w  czyli sz kół ek  e w a n ­
ge lickich 53 w nich uczyło się ch łopców 984 
i dz iewcząt  625 i d w uk la sow a  szkoła  ży d o w sk a

w Lubl inie z l iczbą uczniów 146. Ra zem  b y ­
ło uczących  się 25,595 czyli około 3 %  w s to ­
sunku  do ogólnej  ludności  w gubernii .

—  Sk lep  s p o ż y w c z y .  Z  Lubl ina  piszą do 
. W i e k u :  H

Urzędnicy lubelscy,  za przykładem ki e l ec ­
kich i s iedleckich,  po dobno krzą ta ją  się około  
założenia  udz ia łowego sk lepu spożywczego.

Poni ew aż  w Lublinie jest  przeszło 500 u rzę ­
dników cywi lnych,  p rzeto powyższy  sk lep  ma 
wszelkie widoki  powodzenia ,  bo gdyby każdy  
zapo t r zebo wał  rocznie różnych  a r ty k u łó w  t y l ­
ko  za 100 rubli,  obró t  roczny  sk lepu  wyniós ł ­
by rs- 50,000. Jes t to  obrót ,  j ak im n iewiele 
z tutej szych sk lepów może się poszczycić.

Chodzi  obecnie  ty lko  o to, aby jakna jw ię -  
ksza  l iczba uczes tn ików przyjęła udział  w j ego  
założeniu.  W  tym celu p ro p o n o w an e  są udz ia ­
ły dz iesięc iorublowe,  k tóre  po zebran iu  o d p o ­
wiedniej  ilości podpisów, z góry muszą być  
złożone  na ręce  upoważnio nych  do tego osób.  
A ponieważ  wedle kom pe ten tnych ,  na za łoże ­
nie sk lepu spożywczego po t rzebny  jes t  kap i ta ł  
od 3 do 5 tysięcy rubli, więc udzia łów dzie- 
s ięc iorublowych musi być  najmniej 300.  W r e ­
szcie mogą  zna leźć się i t acy uczestnicy,  k t ó ­
rzy podpiszą się na k i lka  udziałów, gdyż od 
ilości t a k o w y c h  za leżny  będz ie  i k r e d y t  mie­
sięczny uczes tn ika  sklepu.

Przypuśćmy,  że ktoś zapisał  się na 3 udziały 
dz iesięc iorublowe,  będz ie  więc miał  k r e d y t  mie.

10 . PJLHSJL MIC U L
Obrazki galicyjskie przez M Poradowską

t l o m c i c z y ł  z  f r a n c u s k i e g o  
ZDZISŁAW PIASECKI.

— Ł a d n i e  się panienki  bawią,  ale nie po­
winny się zamykać!

Helen a  spoj rza ła  na niego.
—  Ah! to pan,  wyrzekła  obojętnie;  nie p o ­

znałem pa na  w tym mundurze .
I zwróc i ła  się do towarzyszek.
— Może przejdz iemy do salonu.

m
Salon powoli  zapełn ia ł  się zwykł ymi  gośćmi, 

gdyż  m ars z a łk o w a  co wńeczór przyjmowała ,  
mawia jąc:  „Jeżeli  się świeci  u mnie,  p rzymujęL

D w a  stol iki  do ka r t  były ob lężone  przez 
panów,  a na k a n a p a c h  siedziało k i lka  osób, 
p r ow adz ąc  głośną rozmowę.

Micia spokojn ie siedziała ob ok  marszał -  
kowej.

—  W a s z e  czarodziej skie  sztuczki  p r zes t r a ­
szyły tę małą,  w yr zekł a  do panien,  k tóre  
ok rą żył  w k r ó tc e  rój młodzieży.

Po tw or zy ły  się małe k ó łk a  w salonie.  Mło­
dy oficer s ta ra ł  się zbl iżyć do Heleny .

Zdołał  za t rz ym ać  ją  w drzwiach  pr o w a d z ą ­
cych do buduaru ;  ona udawała ,  że go nie widzi.

— Czyś mię pani  nie poznała? powiedz ia ł  
zmarszczywszy  czoło.

— Ależ nie.
— Naprawdę?
Egzaminował  ją  i zdziwiony poznał ,  że s k ł a ­

mała ; H e l e n a  się zarumieni ła.
— Pani ,  nie  gn iewaj  się, r zek ł  czule.
W z ią ł  j ą  za r ę k ę  i usiedli w kącie.  Ona

nie pozbyła  się chłodnej  obojętności ;  wreszcie 
p r ę d k o  powiedziała:

— Pros iłam pana ,  żebyś więcej  nie pr zy ­
chodził.. .

Nachyl i ł  się ku niej i p ieszczot l iwym gło­
sem rzekł:

— Nie tak pani mówi ła  do mnie w Szcza­
wnicy.  Kto wtedy tańczył  z panią  wszystkie 
ko ty l jony  i mazury?

— Pan,  odr zekła  s t łumionym głosem. I cóż 
dalej?

— D ow od z i  to, że umiałem się pani  w'tedy 
podobać.  Powoli  zwróc i ła  g łowę w jego 
stronę.

— 1 cóż dalej,  dalej? Głos jej  nab ie rał  p e ­
wnej szorstkości .  T a k ,  co dalej; p rzecież pan 
nie byłeś w liczbie kon kur ent ów !  Zaledwie 
zostałeś  pan inżynierem, a teraz  j a k o  o c h o ­
tnik odbywasz  służbę wojskową! Jeżel i  j e ­
szcze przez dw a sezony będziesz pan jak  c ień 
włóczyć  się za mną,  to zos tanę sk om prom i­
towaną ,  a pan zaprzes tanie  tej zabawki ,  k tóra  
go znudzi? Nie odpowiadasz  pan?

— P r a w d a ,  nie jes tem konkuren tem ,  ale cię 
koc ham  panno Heleno.

powiedz ia ł  to ze szczerością niezepsutego 
człowieka.

Spo j rz a ł a  n a  n ie go  z d z iw io n a  i z a t r w o ż o n a .
— Dawnie j  nie gniewałaś się pani nigdy na 

mnie; czyżby dzisiaj zaszła zmiana?
Powoli  ze wzruszeniem odrzekła :  T a k ,  dziś

wszystko  się zmieniło,  t rzeba  zapomnieć .
Na chwilę  urwal i  rozmowę; przypomina ła  so­

bie poufałość,  j a k ą  go darzy ła  dawniej .  Te ra z  
uwikłała się w sieciach,  przez siebie zas ta ­
wionych.

— Zrozumia łeś  mię pan? rzek ła  c ichym gło ­
sem nie wracaj  więcej!

Zobaczył  łzy w jej oczach.
— Heleno,  zak l inam cię, wysłuchaj  mię; po ­

wiem ci coś bardzo  ważnego.  Za  cz te ry lata
dojdę do pełnoletności ,  wymaganej  przez p r a ­

wo. W t e d y  będę  mógł być  konkurentem!  P o ­
wiedz, czy będziesz czekać?

Słowa zaschły Helenie  w gardle  „Cztery la ­
ta* pomyślała.  Jak i  on jeszcze dz ieciak!— 
Czyż ona  może  pole gać  na tak  błahej  ob ie ­
tnicy! Ale  co odpowiedz ieć  temu chłopcu?— 
O mój Boże! stał przed nią, oddech  jego  d o ­
chodzi ł  do niej, taki  piękny ,  a ona go kochała !

— Nie odpowiadasz  mi? zapyta ł  cicho.
Ah! j a k  on ją  męczył! czyż nie rozumiał,  że 

od t rąca jąc  go, broni  się przed namię tnością  co 
ją  opanowała!  Pr zy m k n ę ła  oczy.

— Dziękuje  ci Konradzie! . . jesteś dobry. . .ale 
to niemożliwe.  Roz łączmy się!...

— W i ę c  już wszystko skończone?
A ona  rzekła:  „Tak*.
— Dlaczego? zapytał ,  a łzy dławi ły mu mowę.
O n a  przez ten czas uciekła.
W  salonie  hr ab ina  W a n d a  szukała  córki .
Co jej  się stało,  żeby tak  opuszczać  gości.
—  Prz ed  c h w i l ą  by ła  tutaj,  m ó w i ł a  do  b a n ­

k i er a  s ł o d k im  g ło s e m .
Zjawił  się lokaj;  panna  Helena  poleci ła 

przepros ić panią  hrab inę,  że nie wróci  do s a ­
lonu, z powodu silnej migreny.

— Głupia! nie mogła się m a tk a  po w st rz y­
mać  od tego w y k rz y k n ik a .  Ale  pan pomimo 
tego zostanie u nas?

— Przepraszam panią,  rzek ł  sucho;  już jest  
późno dla Mici; p rzyjdę  ju tro  dowiedz ieć  się 
o s tanie  zdrowia  panny leleny.

Wyszed ł ;  na schodach  spotka ł  Konrada ,  
k tó ry  szedł w ponurem usposobieniu.

— Pardon! jednocześn ie  powiedziel i  sobie.  
Micia szła przodem.

Broni łaś  się dobrze córeczko?
— Nie, odpowiedz ia ła .
Wsied li  oboje do sa nek  ze smutkiem w du ­

szy; Ko nrad  z rozpaczony oddali ł  się p iechotą .
Koniec części pierwszej.



sięczny do wysokości 30 rubli. Uiszczanie na- i 
leżności za pobrane artykuły,  odbywać się bę- J 
dzie w ten sposób: Co miesiąc płatnicy biur, J
utrzymujący listę płacy, wytrącać będą z pen- 
syi to, co się należy za pobrane artykuły,  a na­
stępnie pieniądze wnosić będą do kasy skle­
powej, w której  jednak nie może być więcej 
pieniędzy nad to, co potrzeba na zaprowianto- 
wanie sklepu, remanent zaś będzie lokowany 
w Banku, lub kasie przemysłowców na rachun­
ku bieżącym i czerpany w miarę potrzeb skle­
powych.

Sprzedażą ar tykułów zajmować się będzie 
subiekt  handlowy, pobierać mający pensyi ro­
cznej rs. 360 oprócz mieszkania przy sklepie. 
Dalej utrzymanie stróża do posług sklepowych 
wynosić będzie rs. 180 rocznie.  Lokal  na po­
czątek  będzie nie droższy nad 360 rs. Ponie­
waż w owym sklepie mają być prócz towa­
rów kolonialno-spożywczych spirytualia i wi­
na, przeto odpowiedni patent i inne wydatki 
wynosić będą rs. 300, razem więc roczny bud­
żet wydatków obliczony jest w przybliżeniu 
na rs. l,2oo.

Gdyby zaś uczestników zebrało się 300 i 
każdy z nich dał targować tylko rs. ino r o ­
cznie, to obrót  roczny sklepu wyniósłby rs. 
30,000. Że zaś kapitał  obrotowy w handlu 
daje co najmniej 2o°/0, przeto można otrzymać 
dochodu brutto rs. 6,000, a netto —4,800 rs., 
co stanowi 17%, z których 12% pójdzie na 
dywidendę dla uczestników, a o 5 %  będą 
sprzedawane ar tykuły taniej, niż w innych 
sklepach. Nadto każdy posiadacz dziesięcio- 
rnblowego udziału, weźmie rocznie rs. 12 dy­
widendy. Lecz jak mówią kompetentni ,  zysk 
od kapitału obrotowego może być i większy 
nad 17%; o ile więc będzie większy nad tę 
normę,  o tyle taniej będą sprzedawane artykuły.

Co zaś do kontroli ,  to każde biuro rokro­
cznie obiera rewidentów do sprawdzania co 
miesiąc stanu sklepu i kasy i do sporządzania 
co pół roku spisu inwentarza.  Oprócz tego 
w każdej chwili uczestnik sklepu ma prawo 
zażądać rachunków sklepowych do przejrzenia 
i uwagi swoje zapisać do księgi zażaleń, k tó ­
ra co miesiąc będzie rozpat rywana na posie­
dzeniu delegatów.

Artykuły będą wydawane na książeczki,  po­
świadczone przez każde biuro, z zaznaczeniem 
w niej wysokości kredytu miesięcznego, od­
powiednio do ilości dziesięciorublowych udzia­
łów uczestnika. Sprawdzaniem książeczek zaj­
mują się co miesią również rewidenci.

Każde prawie biuro większe, posiada swoją 
kasę zaliczkowo-wkładową; zarząd więc takiej 
kasy zajmie się zbieraniem podpisów na 
udziały.

Adwokaci ,  obrońcy sądowi i urzędnicy, nie 
pobierający pensyi od skarbu,  co miesiąc re­
gulują swoje rachunki  ze sklepem, odnawiając 
tym sposobem swój kredyt  na następny mie­
siąc, każdy do wysokości posiadanych udzia­
łów.

Nim jednak ten projekt urzeczywistni się, mo­
gą kupcy lubelscy spać jaknajspokojniej  czas 
długi; aż nadtó bowiem znana jest nasza samo­
pomoc i zdolność do stowarzyszeń,  byśmy 
mogli rychło oglądać sklep tak  dla nas pożą­
dany.

Nie jeden żyd tutejszy, przeczytawszy ten 
projekt,  ironicznie uśmiechnie się i pomyśli w 
duchu, że z tej wielkiej chmury mały, albo 
żaden deszcz nie spadnie. Zobaczymy!

—  Egzaminy wstępne do klasy pierwszej 
w gimnazyum męskiem chołmskiem, odbywać 
się będą w dniach 30 i 31 maja»(u  i 12 czerw­
ca) r. b.

—  Kandydatami na sędziów gminnych w po­
wiecie krasnostawskim na okres trzyletni 1889 
1892, zatwierdzeni zostali: z gminy Krasnystaw 
Stanisław Kotowski; z gminy Rudka: Kazimierz 
Piot rowski  i Grzegorz Dąbrowski;  z gminy 
Czajki: hrabia Poletyłło Wojciech; z gminy 
Izbica: Stanisław Czyżewski, Ludwik Piasecki 
i Józef Kalita.

—  S praw a. W  Warszawie w wydziale dru­
gim sądu okręgowego,  sądzoną była sprawa o 
usiłowanie rozboju w jednym z umeblowanych 
pokoi  przy ulicy Bielańskiej,  wytoczona m ło ­
demu 27-letniemu byłemu mieszkańcowi tutej­
szemu Karmińskiemu, którego sąd skazał na 
pozbawienie wszystkich praw stanu i zesłanie 
na  osiedlenie do bardziej odległych miejsco­
wości Syberyi.  W y ro k  ma być przedstawiony 
na drogę łaski.

—  Dziś w teat ize odbędzie się drugi gościn­
ny występ p. Marczello-Chraszczewskiej,  na

który jak  słyszeliśmy, wybiera się liczniejsza 
publiczność.

— Obóz. Według doniesienia „Warszaw.  
Dniew.” na lato tegoroczne,  wojska rozłożo­
ne będą obozem pod Iwangrodem, Lublinem, 
Chołmem, Krasnymstawem iZamostijem.

— Stopień. Rada ogólna uniwersytetu war­
szawskiego, zatwierdziła między innym w sto­
pniu geometry klasy pierwszej p. Bronisława 
Tołwińskiego.

— F a łsz y w e  kupony. W  Warszawie pojawi­
ły się fałszywe kupony od listów likwidacyj­
nych z r. 1867, na których fałszerz poprawił 
cyfrę 6 na 8, z czego wychodzi rok 1887.

Należy się mieć na baczności,  aby i u nas 
takie kupony nie pojawiły się w obiegu.

— Sprzedaż c ie ląt rasy czystej krwi algauskiej 
w wieku od dwóch miesięcy do jednego roku, 
odbędzie się na fermie doświadczalnej insty­
tutu gospodarstwa rolnego i leśnictwa w Nowo- 
Aleksandryi w dniu 25 maja (6 czerwca) r. b. 
o godzinie 12 w południe.

— Spadek. W  celu odebrania spadku, poszu­
kiwaną jest  Wanda córka Józefa i Anny mał­
żonków Łapińskich,  urodzona w Lublinie w ro­
ku 1854 i owdowiała w r. 1873 po byłym oby­
watelu ziemskim Konradzie Chądzyńskim, lub 
jej prawni sukcesorowie.

— Kanał na ulicy Żmigród zatkał  się, skut­
kiem czego spływające do niego nieczystości 
wyrobiły sobie otwór wprost na ulicę, którą 
zalewają roznosząc woń fatalną.

Przy teraźniejszej temperaturze,  rozkładają­
ce się na Żmigrodzie nieczystości z zepsutego 
kanału,  mogą fatalnie wpłynąć na zdrowie 
mieszkańców tamtejszych.

— Licytacja. W  zarządzie instytutu gospo­
darstwa rolnego i leśnictwa w Nowo-Aleksan- 
dryi, w dniu 16 (28) b.m. odbędzie się głośna 
l icytacya na wydzierżawienie tegorocznego 
urodzaju warzywa i owoców w ogrodach na­
leżących do tego instytutu od sumy rs.
in  plus.

—  Na za łożen ie  w  Lublinie domu podrzutków
otrzymaliśmy od osoby niewiadomej  rubla, co 
czyni ze złożonemi poprzednio rubli piędziesiąt 
cztery kopiejek ośmnaście.

—  Odpowiedzi Kedakcyi.
Panu B . B ... Prosimy o wymienienie nazwi­

ska dla naszej wiadomości.
Panu J. K. Zupełna racya.

Z WARSZAWY I PROWINCTl
—  W a r sz a w a .
Tuż pod twierdzą Nowogieorgiewsk temi 

dniami zdarzył się nader smutny wypadek.  
Oto 60-u saperów-szeregowców wraz z dwoma 
oficerami, przeprawiając się z jednego brzegu 
Wisły na drugi, trafili na wir i tak niefortun­
nie pokiarowal i łodzią, że ta przewróciła się, 
wskutek czego wszyscy wpadli do wody. 
Z 62-ch wyratowało sie tylko 20-tu, reszta zaś 
czy to z powodu nieumiejętności pływania, 
czy skutkiem silnego prądu wody, utonęła.

Z G A Z E T  It II S K I E H.

„Mosk. Wied."  dowiadują się, iż ministe- 
ryum skarbu zamierza wprowadzić szereg re­
form w kwestyi organizacyi loteryi klasycz­
nej Król. Pol. Reformy te mają dotyczyć tak 
ilości wygrywających biletów, jako też samej 
liczby biletów, k tóra ma być powiększoną; 
nadto i sama nazwa loteryi ma uledz zmianie. 
W  sprawie ulg przy wyrabianiu paszportów 
zagranicznych władze odnośne wyjaśniły co 
następuje: l) paszporty zagraniczne dzielą się
na trzy kategorye; 2) opłata ogólna wynosi 
rs. 15 na pół roku; 3) z opłaty rub. 2-ch na 
pół roku mogą korzystać następujące osoby: 
kupcy, posiadający świadectwa gildyjne, oraz 
ich subiekci i dysponenci,  wysłani za granicę 
w interesach handlowych; dalej szyprowie, 
maj tkowie i robotnicy na statkach,  wreszcie 
furmani, przewożący towary na wozach frach­
towych; rzemieślnicy cechowi, oraz ich cze­
ladnicy o ile wyjeżdżają dla udoskonalenia się 
w rzemiosłach, oficerowie, udający się z zapo­
mogą rządową dla wyleczenia się z ran z ro­
dziną i służbą; urzędnicy, k tórzy przesłużyli 
na służbie rządowej nie mniej lat 2o, udający 
się za grańicę dla kuracyi  też z rodziną i służ­
bą; emeryci i wdowy po emerytach,  lecz tyl ­
ko tacy, którzy oprócz emerytury  nieposiada- 
ją żadnych kapi tałów lub majątku nierucho­
mego; wreszcie osoby, udające się do miast:

Gdańska,  Poznania,  Wrłocławia,  Królewca,  
Krakowa i Lwowa w interesach mają tkowych,  
handlowych lub familijnych; 4) paszporty za­
graniczne za opłatą k. 50 wydawane są  ty l ­
ko osobom, wyjeżdżającym z polecenia- rządu, 
oraz cudzoziemcom, powracającym do swego 
kraju.

Z Z A  G R A  N I C Y ;
W  Hiszpanii,  w pobliżu miasteczka Maldo- 

naldo, znaleziono żmiję z t rzema zupełnie ufor- 
mowanemi głowami: potwór ten ma 35 centm. 
długości i 5 obwodu. Głowy gadu pozornie 
zdają się być zespolonemi, lecz każda z nich 
ma po jednem tylko oku, osadzonem na środ­
ku czoła, a żadne z ócz nieposiada powiek.— 
Ciekawego także potwora znaleziono w A m e­
ryce, w błotach rzeki Connecticut.  Jest to żółw, 
opat rzony dwoma głowami, z których każda 
jest zupełnie niezależną od drugiej: każda je,
pije, oddycha,  patrzy i słucha dla siebie. Jeśli 
jednej głowie podają jedzenie,  druga s tara się 
zaraz je wydrzeć; czasami jedna z głów o k a ­
zuje większą chęć do jedzenia,  niż druga; zda­
rza się też, że wówczas kiedy jedna z głów 
śpi, druga czuwa i jest  czynną; co ciekawsze,  
że zdarzają się pomiędzy głowami bójki, kiedy 
poturbowana kurczy się i kryje do skorupy,  
druga stara się tam także wedrzeć, lecz dla 
braku miejsca z widocznem niezadowoleniem 
odstępuje od tego zamiaru. Ten oddzielny s p o ­
sób życia obu głów wskazuje,  że głowy te po­
siadają odrębną organizacyę,  zamkniętą w j e ­
dnej skorupie,  co jest bardzo niedogodnem dla 
ruchów zwierzęcia,  bowiem prawa s trona ciała 
posłuszną jest prawej głowie, a lewa—lewej.  
Niebawem mają rozbić zwierzę, aby dokładnie 
zbadać jego budowę; przedewszystkiem zabiją 
jedną głowę, celem przekonania się, czy bę­
dzie żyło tylko z jedną.  Zakopane,  o ut rzy­
maniu którego w rękach kra jowców tak cho­
dziło Galicyi wraz z tow. ochrony Tatr,  rze­
czywiście niemogło dostać się w lepsze ręce, 
niż w ręce obecnego nabywcy. Hr. bowiem 
Władysław Zamoyski jest człowiekiem czynu 
i prawdziwych cnót obywate lskich— wy rugo­
wany z Prus. kupił majętność ziemską na Spi­
żu po stronie węgierskiej, urządziwszy tam 
przytułek dla dziewcząt,  w którym przysposa­
biać je będą na panny służące, kucharki ,  po­
kojowe i t. d.; nadto hr. Z. zamyśla zaprowa­
dzić w Zakopanem rozmaite ulepszenia, a to 
celem ożywienia tej pięknej miejscowości.

1’KZEWYSL, IIYYDEL i GIEL1IA.

— Targ spożywczy w Lublinie z  d. 15 maja.
Jakkolwiek targ wczorajszy w produkty mle­

czne był zaopatrzony obficie, jednakże ceny 
nabiału najmniejszej nieuiegły zniżce. Płacono,  
za półkwar tową osełkę masła k. 22% 25;
śmietany kwar ta  2o— 22%; mleka kwar ta  k. 3~" 
4. Mięsa ceny jednakowe.  Drób reprezentowa­
ny był tylko przez kury i kurczęta  — płacono, 
za kurę k. 50, za parę kurcząt  k. 35—45- J aj 
kopę k. 65—75- Rzodkiewki wiązeczkę k. 6, 
sałaty krzaczek k. l —2, ogórków sztuka kop. 
5 — 15, szparagów pół kopy k. 20.

— Targ zbożowy w Warszawie dnia 14 maga.
Usposobienie targu niezmieniło się wcale; do­

wozy niewielkie,  ceny płacono wczorajsze, 
a mianowicie za korzec: pszenicy 5>75 6,17
(0,95 — i ,o2pud);  żyta 3,58—4,12 (0,66 -  0,71 p.); 
owsa 2,60—3,28 (0 .6 5 -0 ,8 2  pud).

— Giełda z d. 14 maja.
Kurs banknotów rosyjskich wynoszący dziś 

218,90 m. za 100 rs. niechętnie usposobił gieł­
dę warsz. dla walut obcych,  które eędąc przy 
tern w mocnem zaofiarowaniu, straciły t rochę 
na kursie. Obroty papierami procent,  w ru­
chu nader ożywionym przy kursach wzras tają­
cych z wyjątkiem list. zast. ziem., znaczna 
par tya k tórych przybyła z Krakowa,  naciska­
jąc na podaż. Żądano: za list. likw. małe
88,00; ros. poż. wsch I-j cm, 100,20, i-j^iooĄo 
3-j 100,75; 4 %  poż wewn z r. 1887 85,75, li­
sty zast. ziem, ser. I-j 9$,25> następn. ser 96,90.

P r z e g l ą d  P o l i t y c z n y ,
Nieprzyjazne dla rządu interpelacye są 

w parlamencie włoskim tak  częstem zjawis­
kiem, że przez to samo tracą na znaczeniu. 
Gdyby nie to zasługiwałaby na wyróżnienie



•scena, jakiej widownią był w sobotę parla­
ment włoski. Jedna z prowincyi włoskich, 
Apulia, znajduje się w bardzo ciężkiem po­
łożeniu ekonomicznem, od czasu gdy polityka 
an' rancuska Crispi‘ego zamknęła produk- 
t- włoskim drogę do zbytu we Francyi,

wnym przedmiotem handlu w Apulii są 
u o wiem wina, które dawniej znajdowały we 
Francyi chętnych konsumentów, a teraz zgo­
ła nie znajdują nabywców.

Z tego powodu nastąpiła interpelacya ze 
;«trony dep. Bonghi‘ego, znanego wroga po­
lityki przymierz; dyskusya stała się wszakże 
wtedy dopiero interesującą, gdy na mówni­
cę wszedł dep. Imbriani, znany iredentysta, 
który zwykłym sposobem zaczął piorunować 
przeciw polityce Crispi‘ego, nazywając ją 
hańhą dla kraju Podobne wyrażenia i zaj- 
ic ia  są w parlamencie włorkim tak często 
obserwowane, że oprócz tradycyjnego syka­
nia lub trądyC3rjnych oklasków, innych na­
stępstw naturalnie nie mają.

Większa sensacya powstała dopiero, gdy 
mówca z wysokości trybuny oświadcza, że 
reprezentuje także i Tryest Gdy prezydent 
ciała zwraca uwagę, że głośne wyrażanie 
podobnych poglądów nie jest dozwolonem ze 
względu na stosunek do Austryi, oświadcza 
dep. Imbriani, że hasłem jego i programem, 
na zasadzie którego został wybranym, jest 
walka i nienawiść dla Austryi i że postara 
.się on o to, aby kierunek ten miał w parla­
mencie włoskim stałych reprezentantów.

W tym tonie i nastroju prowadzono cią- 
•gle dyskusyę; Orispi na swoją obronę przy­
toczył fakt, że skarb dał 20,000 franków 
na zapomogi dla cierpiących nędzę miesz­
kańców Apulii; na to otrzymuje odpowiedź 
od opozycyi, że suma ta jest minimalną 
w porównaniu z owemi 400,000 franków, 
jakie pochłonie teraz sam pociąg dworski, 
wiozący króla Humberta do Berlina.

„Koniecznem jest“,—kończy dep. Imbria­
ni, — „przekonać Francyę, że nie spiskujemy 
iprzeciw niej. Koniecznem jest, aby prezes 
gabinetu przekonał Francyę, że nie gwa­
rantował Niemcom posiadania Alzacyi i Lo­
taryngii, tak samo jak nie gwarantował 
Austryi posiadania Tryestu.“

Odpowiedź Crispi‘ego nowego nic nie za­
wierała, poprostu dlatego, że nic nowego 
przytoczyć nie „mogla“. Minister powtó­
rzył znów wszystkie te argumenta, jakie 
przytacza na swoją obronę od paru lat przy 
każdej podobnej interpelacyi,—a przy osta- 
tecznem głosowaniu uzyskał znowu zwykłą 
swą, hoć zawsze nieznaczną, większość. — 
Jak widzimy, tego rodzaju interpelacye 
w parlamencie włoskim gabinetów nie oba­
lają, wogóle sytuacyi naprzód nie posuwają, 
■można się do nich formalnie przyzwyczaić, 
■o czem świadczy przykład Crispi‘ego, posia­
dającego już prawdziwą wprawę w załatwia­
niu się z takiemi rzeczami

Świąteczne usposobienie miodowych mie­
sięcy, jakie zapanowało we Francyi ostat- 
niemi czasy pod wpływem wystawy, ustępuje 
prędko dawnej kłótliwości; zbiera się izba 
francuska w celu obradowania nad budźe 
tern, co daje powód i sygnał do dawnych 
waśni; prasa francuska odnalazła prędko 

.-swój polemiczny ton i zanosi się znów na 
walkę obozów i osób. Paryski „Temps“ 
występuje też z tego powodu z rozpaczliwym 
artykułem, w którym w imieniu rzeczypos- 
politej i wystawy, prosi deputowanych, aby 
przyśpieszyli obrady budżetowe, a następnie 
natychmiast się rozeszli, by zwykłemi swa- 
rami parlainentarnemi nie zamącać harmonii 
wystawowej.

Patryotycznej tej proźbie sympatycznego 
■dziennika prawdopodobnie nie stanie się za-

dosyć; radykalizm francuski oburza się, że 
zmuszonym jest teraz trzymać się na uboczu 
i podczas ostatnich uroczystości tak bierną 
lub bladą odegrał rolę; dlatego też ton pra­
sy radykalnej jest już teraz niezmiernie za­
czepny; Clemenceau odświeża znów prze­
brzmiałe hasło rewizyi konstytncyi i w iinie 
tejże idei, chce agitować przeciw rządowi; 
dość powiedzieć, że dobrze poinformowani 
iorespondenci paryscy gazet zagranicznych 
dyskutują zupełnie na seryo ewentualność 
upadku gabinetu Tirard‘a, wskutku połączo­
nych usiłowań radykalizmu i stronnictw pra­
wicy.

Pogląd ten jest, zdaje się, cokolwiek pesy­
mistycznym, ale u radykałów francuskich 
nic nie jest nieraożliwem; nie jeden raz pono 
dali oni dowody, że cieszy ich to, co boli 
Francyę. Dobrej chęci do obalenia gabinetu 
z ich strony prawdopodobnie więc nie za-

braknie, tylko wypada przypuszczać, że zdro­
wy rozsądek aspiracyi publicznej założy pro­
test przeciw takim intrygom parlamentarnym 
i potęgi je, jako niepatryotyczne. Ostate­
cznie nieulega to wątpliwości, że obrońcom 
i przedstawicielom konserwatywnej republiki, 
przybyła w wystawie potężna broń; wzgląd 
na dobro wystawy stanowić musi dla każdego 
Francuza teraz prawdziwy hamulec, z któ­
rym i panu Clemenceau przyjdzie się teraz 
f/nolens volens“ liczyć, o ile wódz radyka­
łów nie chce się narazić na utratę popular* 
ności. (G. P.)

Apteka Br. Szulca
otrzymuje w każdy piątek OSPĘ (krowian- 
kę) z Instytutu Dr. Stępniewskiego.

3 4 7 - 1 0 - 1

SŁAWIITEK,
ZAKŁAD KĄPIELOWY OTWARTYM BĘDZIE DNIA 18 MAJA.

Kąpiel żelazista w wannie metalowej 45 kop.
„ „ „ drewnianej 35 kop.

Kąpiel borowinowa 1 rs.
Omnibus wychodzić będzie codziennie z Lublina o 9-ej rano i 4-ej po południu. Kurs

na Sławinek 10 kop

Apteka, poczta, tele­

graf, sklepy, dwie

Z a k ł a d  L e c z n i c z y
349 - 1 0 - - 1

5  godzin ud Warszawy 1 go­

dzina od Lublina 4 wiorsty 

od st. dr. ź. nadw iślańskiej 

Nalęczńw. Pow ozy i  omni­

busy na pociągi pocztowi

i wygodnie. Środki
restauracye.
W zdrowej i malowniczej miejscowości urządzony wykwintnie 

lecznicze: 1) In sty tu t  w o d o le c z n ic z y  (hydropatyczny) z zastosowaniem elektryczności, ma­
sażu, wód mineralnych i kuracyi dytetycznej c a ły  rok o t w a r t y  pod kierunkiem Dra 
Chmielowskiego, 2) Łazienki do kąpieli żelazistych i borowinowych Nałęczowskich igli- 
wiowych i wszelkich sztucznych, gimnastyka lecznicza, kumys, kefir i t. d. w  s e z o n ie  
letnim  od d. 15-go maja do 15-go października.

W Nałęczowie leczą się skutecznie: choroby nerwowe, żolądko-kiszkowe, katary dróg 
oddechowych, wycieńczenia, błędnica, choroby kobiece i t. d. W letnim sezonie wspólnie 
z dyrektorem zakładu leczą konsultanci d-rowie H. Nussbaum, Doliński i Chełchowski. 
Całodzienne utrzymanie z kuracyą od 3 rubli dzienn ie,-w  sezonie zimowym ceny zni­
żone. Bliższych objaśnień udziela na miejscu administracya zakładu 348-12-1

za k ła d  zdrojow o k ą p ie lo w y  ( w  Galicyi) stacya kolei Iwonicz)
S z c z a w y  alkal: s ło n e  jod i brom zawierające 

skuteczne w chorobach sk ro fu l iczn y ch  i ich złośliwych następstryach, w chorobach skór­
nych syfilitycznych, reumatyzmie i w rozlicznych chorobach kobiecych .

Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.
Mleko, ź e n t y c a ,  kef ir ,  inhalatorium

Znakomita stacya klimatyczno-lecznicza.
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony, od 20 maja do końca września.
Lekarz zdrojowy dr. KI. Dębicki b. asystent Klin. Uniw. Jagiell.

Prospekta rozsyła franco D y rek cy a .  3765— 273— 10— 5

R E S T A T J H A G Y A
„BELLEVUE”

Z OGRÓDKIEM, ALTANAMI i WERENDĄ 
Krakowskie przedm. Ys 174/5 w  Lublin’e,

Istniejąca od lat ośmiu pod jedną i tą samą firmą, znajdująca się w samym 
środku miasta i ciesząca się ogromnem powodzeniem, jest do sprzedania ka 
żdego czasu, na przystępnych warunkach z 3 -m a  bilardami, meblami, 
naczyn iem  s t o ło w e m  i kuchennem , oraz z całkowitem urządzeniem.

Wiadomość na miejscu u właściciela.
350-12-1 S. Styczyński.

TT
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nadeszły do handlu DONIM1RSK1 et Comp. i w każdej żądanej ilości jest do odstąpienia.
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Ubezpieczenia na  Zycie
is mmm

? KOSSYA
NAJW YŻEJ zatw ierdzouem  w  1881 r,

t t

U B EZPIEC ZEN IA :

Kapitałów na wypadek śmierci. 
Pensyi dla wdów. 
Kapitałów na starość. 
Pensyi na starość. 
Posagów cła Panien. 
Stypendyów dla chłopców. 
Dożywotnich dochodów.

Ubezpieczeni mają udział w zyskach Towarzystwa.
Do (1. 1-go stycznia r. 1 8 8 9 -go było ubezpieczonych w Tow arzystw ie

„R ossya“ 21,107 osób na sumę rs. 58 ,795 ,020 . 
Dywidenda dla ubezpieczonych na r. 1889 wynosi 12%.

D eklaracye na ubezpieczenie przyjm uje ja k  również wszelkiego ro ­
dzaju  wiadomości udziela Zarząd w S t.-Petersburgu (W ielka M orska J\§ 13). 
Jen era ln a  R eprezentacya w W arszawie (M arszałkowska J\® 144), oraz 
A gentury  Tow arzystw a we wszystkich m iastach Państw a.

Broszury o ubezpieczeniach życiowych w ydają, się i w ysyłają na 
żądanie bezpłatnie. 4544 - 3 1 7  — 4 2

o
o

.1, K A PSU Ł K I MATICO
• ' P P . G R IM AU L T i  K° A p tek a rzy  w P aryżu.

Skuteczność niezawodna w  leczeniu rzeżączek bez utrudze- 
nia żołądka, które zawsze pociąga za sobą użycie kapsułek 
z kubebą w płynie.

W  P a r y ż u ,  fW  P a r y ż u ,  8 .  u lic a  V iv ie n n e  i  w  g łó w n y c h  a p te k a c h .

—io.to

W

03

Magazyn Warszawski
W HOTELU P O L S K I M

I I

B J
przy  ulicy Kapucyńskiej.

O trzym ał wielki wybór kapeluszy ju ż  osta­
tnich żurnali tegorocznych, tak  okrągłych  
ja k  kapotek, wszystko w dobrym guście na. 
sposób W arszaw ski, elegancko i tanio.

Marta Niciecka.
352 3 - 1

Nowo otworzony

m & w r cli NI . 1

naturalnych: Ruskich, Kaukaskich i Krym­
skich w najlepszych gatunkach. U lica róg  
Panny M aryi i Popijarskiej As 188, dom 
Szpeta

351-3-1 J. Nusenbaum.

Od 1-go lipca w dobrach 
J A S T K Ó W  wakują po­
sady: GORZELANEGO
praktykanta płatnego i P I ­

S A R Z A  do nu.
3 3 8 - 3 — 2

W majątku Jaroszewice.
poczta Bełżyce, jes t do sprzedania 100 ma­
cior i 2 0 0  skopów czteroletnich negre tti 

rosłych, zdatnych do chowu. 341-6-2

Do wynajęcia od 1 lipca r .  b. 
SK LEP, dwa pokoje i kuchnia., 

drugi SK L E P i jeden pokój K rak . przedm_ 
obok poczty As 172. Wiadomość u właściciela-

319 6— 4

Rs. 15.000
w list. zast. ziemskich do wypożyczenia za­
raz  na dobrą hipotekę. -  R eflektujący raczy  
się zgłosić do W. Kudelskiego adw okata  
przysięgłego w Lublinie. 3 0 0 — 3 — 3

Sl* SI i!  ET Ul T* i krajowy, cogłtj i glinką og’ 11 iotrw&hp p ioco katlowG z Kluc/kowic, oi<izy tmtN I wszelkie przybory do tychże poleca:
T ,  G Ł Ę B O C K I — Lublin K rólew ska Nr. 202 .

Tamże jest powóz w  dobrym stanie i uprząż na parę koni do sprzedania.

A. W. HILDEBR AND i S75 ¥  LUBLINIE
ulica P oczę lkow ska dom nowo-postawiony Frycza za raz  za  cukiernią  Semadeniego.

W yłączna sprzedaż z zaktadów fabrycznych L . Stum pfa z Kielc. G IPSU  ROLNEGO, SZTUKA TORSK IEG O, OEGLV_ O G N IO T R W A - 
L E J  T R IPO L IT U . Polecam y również: Proszek Otwocki. P o rtland— Cement, Grodziec, na całe wagony po rs. 5 kop. 6 0  beczka-

Piece Leopoldowskie. Lucernę oryginalną francuską. __________________________

W y d a w c a  Bolesław Drue. jfosBo.ieno U,eH3ypoK). Za R ed a k to ra  Zdzisław Piasecki.

W D ru karn i Rządu G ubernia lnego .


